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{lr) Na terenach b. Zagłębia Dąbrow: 
skiego, z jego licznemi i rozgałęzionemi 
rakładami przemysłowemi, w gesto zalud- 
nionych okolicach, niejednokrotnie poja- 
wiało się życzenie posiadania dobrze re- 
dagowanego dziennika, któryby przynosił 
najświcższe wiadomości, dotycząca waż- 
nych wydarzeń politycznych, bądź też nio- 
mniej ważnej dziedziny odbudowy i oży- 
wienia życia gospodarczego. Jesteśmy za- 
tem przekonani, że ukazanie się pierwsze- 
go mmmeru „Dziennika Parannago", pisma 
specjalnie przeznaczonego dla Dąbrowy 
Górniczej i okolicznych miejscowości, 20- 
sianie powitane z radością i zadowole- 
niam. 

Dzisiaj Wydawnictwo nasze przedkłada 
Czytelnikom pierwszy numer „Dzlennika 
Porannego". Tysiące egzemplarzy naszego 
pisma dociera w. dniu dzisiejszym do 
miast i wsi, aby wiele tysięcy ludzi poin- 
formować o rozmaitych wydarzeniach z 
dnia, o doniosłych wypadkach politycz- 
nych, aby także przynieść pouczającą Toz- 
rywke. 

Nowe nasze pismo daje jednak swym 
Czytelnikom jeszcze więcej. Jego usiłowa- 
niem będzie wykazanie, że obecne władze 
dokładają wszelkich starań, aby odbudo- 
wać kraj, zniszczony skutkiem nieodpowie- 
działności dawnego kierownietwa, będzie 
udowodnienie na jak różnolite trudności 
natrafia się w tej pracy i ilę one sił, oraz 
energji, wymagają, ile trudu trzeba, aby 
zaleczyć dawne rany, jeszcze do niedawne 
wydające się nieuleczalnemi. 


Już teraz mieszkańcy okolie Zagłębia 
Dąbrowskiego mogli się rzekonać, ile do: 
hrego w tak krótkim czasie od chwili ubj 
cia terenu, zdzialały władze niemieckie. 
Zaznaczył się wybitny zwrot ku lepszemu, 
zwrot tan jest z dnia na dzień bardziej wi- 
docznym, a nasza ludność zaczyna się pon- 
woli uspokajać po przeżyciach wojennych. 


„Dziennik Paranny" widzi swoje zadania 
także i w tem, aby ułatwić nawiązanie bliż- 
szej współpracy i wzajemnego zrozumie- 
nia między ludnością a władzami, które 
wykazaly się już sprawnością, energją i 
oglednością. Nawy nasz dziennik, przezna- 
czony dla polskiej części ludności dawnego 
Zaglębia Dąbrowskięgo będzie zamieszczał 
wszyatkie, obowiązujące na tym terenie, 
rozporządzenia, a tam, gdzie zajdzie po- 
trzeba, będzie je uzupłeniał wyjaśniaj 
mi komentarzami. Wkrótce „ 
ranny" stanie się ważnem uzubelnieniem 
przepisów, komunikując zarządzenia włada 
najszerszym rzeszom ludności. 

Ale nietylko na tem polega zadanie do- 
brego. poważnego i interesującego pisma. 
Pismo nasze, ukazujące się codziennie, bę 
dzie się starało nawiązać możliwie naj 
ściślejszy kontakt z władzami lokalnemi, 
aby slużyć im do rozglaszania ważnych 


wiadomości, a równocześnie wyczerpującn | 


informować społeczeństwo o lychże zarzą 

iach. Nie wątpimy, że na tej drodze 
uniknie się nieporozumień | trudności w 
pok z zastosowaniem się do Tozporzą- 


Będziemy również pamiętali o 
rozrywkowym naszągo pisin: aby uasi 
Czytelnicy mieli po pracy możność prze 
cz ta ciekawej lektury. Możemy pozwa 
lić sobie na swobodny nastrój po wypel- 
nieniu swych obowiązków. Anegdoty, hu- 
moreski itd. wzbudzą w kołach naszych 
Czytelników wesoły śmiech, utrzymując 
ich w pogodnym i wesałym nastroju. 


, Rozmiary naszego piema są wystarcza- 

jace aby zapewnić rozmaitość materjału. 

mogącego zadowolić różnolite koła na- 

ezych Czytelników. Po zapoznaniu się z 
naszem pismem, każdy pozostamie napew- 
m stalym Czytelnikiem „Dziennika Poran- 
ego". 


Nasze pismo, które jest także Waszem 
pismem, ukazywać się będzie cadziennle 
w godzinach porannych, przynosząc naj- 
świeższe wiadomości. Cena egzemplarza 
Jest bardzo, niska wnosi tylka 10 fen. 
Pismo nasze nabywać można wszędzie, w 
kioskach i w sprzedaży ulicznej, 


A zatem zaczynamy! Zawarliśmy pierw- 
eza znajomość. Kontakt między nami — 
Redakcją, a Wami Czytelnicy został na- 
wiązany. Nie manie zbyt wiele czasu, a 
staniemy sią przyjaciółmi, którzy potra- 
fia siebie wzajemnie =rozumieć į ocenić. 


Redakcja i Wydawnictwa 
„Dzienalka Porann 
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Niemieckić samoloty noa Paryżem 


=) Berlin, 1 marca. Naczelna komenda 
armji niemieckiej komunikaje: 

W rejanie Pere, na wschadzie nd Mozell ad- 
parta zwycięsko w nocy z wiorka na środę 
atak silniejszych nieprzyjacielskich addzla- 
łów szlurmowych, które uslłowaly posunąć 
się naprzód przy poparelu artylezji. 

Niemieckie lotnictwo padjelo w nocy z 26 
na 27 lulega br. na szerszą skalę zakrojone 
wypady nad teren Francji, przyczem wiele 
samololów przez tzas dłuszy przelalywela nad 
Paryżem. 

Przedsięwzięla w dniu 27 lutego br. akeja 
wywiadowcza loinictwn niemieckiega nad mo- 
rzem Pólnocnem i nad wyspami brylyjskie- 
mi, oraz w ograniczonym zakresie przeclw 
Francji — napotkała w różnych okolicach na 
silny opór nieprzyjacielski. 

Zestrzelona jeden angielski samolot wywia- 
dowczy typu Bristol-Blenheim. 


(=) Amsterdam, 1 marca. 
skle] Izhle Gmin w tych dniach wystosa- 
wano pod adresem brytyjskiego ministra 
wajny Olivera Stanleya zapytanie, czy 
prawdą jest, że w razle naruszenia dyscy- 
pliny przez żołnierzy angielskich są kara- 
ni nie tylka oni sami, ale także karze się 
ich żony. a F 

Minister Stanley odpowiedział, że jeżeli 
interpelacja miała na myśli pobieranie 
| przez żony żołnierzy brytyjskich zasiłkow 
| wojskowych ze skarbu państwa. ta na to 

pytapie musi dać patwierdzającą odpo- 
wiedź, 

Kiedy następnie kilku czlonkow Izby 
Gmin wiadczyło ministrowi, że tego T0- 
dzaju kary nle są sprawledliwe | stano- 
wią zarządzenia wybitnie antyspoleczne, 
minister odparł, że jeżeliby nawet takie 
ządzenie było antyspołeczne, to z dru- 
j strony Jest an odpowiedzialny za u- 
trzymanie dyscypliny wolennaj w armji 
j angielskiej. Jeżeli żołnierze będą wiedzie- 
li, że za przekroczenie rozkazów będą ka- 
rani nie tylka”oni, ale także ich żony, 


strów postanowiła wprowadzić w życie. 


gospodarczą Francji tak 


Tak up. „Figaro” pisze, że Niemcy posia- 
dają obecnie nadzwyczaj wielkie zapasy 
środków żywności, które jednak podpo 
rządkowały surowemu systemowi Oszczę- 
dnościawemu. W ciągu sześciu miesięcy 
wojny niemieckie rezerwy 
į jeszeza powiększyły się ponieważ 
w wielu punktach akazała się ni 
| na. Możliwości mnearstw zachodnich w $ 
kresie środków żywności są obecnie o wie 
la mniejsza w porównaniu z rokiem 1914. 


Usiłując przedstawić te metody Jako usprawiedliwi 
przejściowo z dawnego optymizmu | w prasie oraz w radjo prze! 
pemateri, 


Alarmy lotnicze w całej 
półn.-wschodniej Francji 


(=) Bruksela, 1 marca. — Angielskie hiu- 
ra Reuleru, potwierdzając komunikat nie- 
mieckiego dawódzwa armji, donosi, że nle- 
mieckle aparaty wywladowcze przeleclały w 
uh. włarek granicę francuską. 

Eskadra samolotów niemieckich podzieliła 
się następnie na mniejsze grupy. które odie- 
cisły w różnych kierunkach. W związku z 
lem, prawie we wszystkich miejscowościach 
pólnocno.wschodniej Francji oraz w okolicy 
Paryża musiana zarządzić alarmy lolnicze. 

Komunikat Reutera stwierdza dalej, że we- 
dług wyjaśnienia wyższych urzędów wajsko- 
wych alarmy lotnicze zarządza się tylko w 
tym wypadku, jeżeli nadlatują większe gru- 
py samolotów nieprzyjacielskich. "Fo jest też 


Plutokracja anśiciska ukazuje swoje 
Właściwe oblicze! 


celem utrzymania zanikającej dyscypliny żełnierzy, obcina się 
zaslikt tch żonem. 


— W angiel- | wówczas będą z wszelką pewnością starall 


się a utrzymanie koniecznej karności. 
* * * 


Jeżeli angielska plutokracja musi się u- 
ciekac aż do takich drastycznych melo:] 
odstraszających, to istotnie źle się musl 
dziać w tem antysocjalnem, kapitalistycz- 
nem państwie, w kiórem różnego rodzaju 
pijawki społeczne gromadząu coraz więk: 
sze zyski wojenne, a żouy żułnierzy pobi: 
rają, jak powszechnie wiadomo, tak n 
skie zasiłki, że nie są w slaie odpowie- 
dnio wyżywiu siebie oraz swych dzieci. 

Jest niezmiernie charakterystyt 
tego plntokratycznego systemu, 
się o utrzymanie takiemi metodami zani- 
kającej dyscypliny wojskowej, podczas 
xdy równoczesa.e nie zdradza 


życia warstwy kapital 
Londynie, w Paryżu i w pozafrantowych 
młiejscawaściach francuskich, przycawnia- 
łącega się w pierwszym rządzie do osła 
bienia karności w arwi. ig). 


Francja stwierdza Konieczność 
wprowadzenia stanowczych metod. 


Bruksela, 1 marca. — Francuska opinia publiczna jest Już od szeregu dni przyga- 
tawywana na stanowcze metady gospocarki wyżywienia, które obecnie rada minl- 


— zrezygnowana nawet 
tawia się sytuację 


ana w istocie jest 


Zebrana zapasy zostaną bardzo szybka zu- 
żyte, jeśli nie zastosuje się przewidującej 
i ostrożnej gospodarki. 

Głównym powadem  zmnlelszenia pod- 
staw żywnnściawych wa Francji ma być 
spadek produkcji rolnictwa, które już ad 
20 lat walczy z hraklem rabaczych. 

Z nbeenie aglnsznnero teksin dekretu o 
Tekwizyeji wszystkich rolniczych sił ro- 
botniczych wynika, że przepisy te dotyczą 


mężczyzn, kobiety a nawet dzieci, jak rów- 


i północną Francją. 


Komunikat komendy armji niemieckiej. 


powodem, że nie zarządzano alarmu, gdy w 
poniedziałek wieczorem nadleciały w okolice 
Paryża dwa samoloty nieprzyjacielskie, Za- 
rządzono jedynie obronę przy pamocy dział 
przeciwlotniczych. 

We wlarek rano rozległy się w Paryżu sy- 
reny alarmowe w chwili, kiedy grupa samn- 
lotów przeleciała linję alarmową wokół Pa. 
ryża, 


samoloty źngielskie ukazały się 
koło Amsterdamu. 


(=) Amsterdam, I marca. W nocy na śro- 
dę naruszyli ponownie angielscy lotnicy neu- 
tralność Holandii. Oddziały obrony lotniczej, 
słacjonowune w oknlicy Amsterdamu osirze- 
liwały samoloty angielskie. 

Jeden 2 granatów, klóry nie eksplodował 
w powielrzu. spadł na czterapiętrowy dam 
i wyrządził znaczne szkody. Na szczęście, 
Halkł z ludzi nie odniósł szwanku. 


nież wszystkich obcokrajowców, którzy 
uzyskali prawo azylu. Podporządkowanie 
całej gospodarki rolniczej ludności dysty- 
plinie wojskowej — czytamy w olicjalnym 


tekście — idzie tak daleko, że np. uczniowie 
i aiudenci, zatrudnieni w rolnictwie, mmn- 
szą uzyskać zezwolenie pretektów, jeśli 
chcą kontynuować awoje studja. 

Kała przemysłowe adczuły nowa rozpo- 
rządzenie Jaka poważny cins, ponieważ ca- 
ły przemysł zhkrajeninwy w ostatnim czasie 
przeważnie był zdany na ucieklnierów. Ja- 
ko konieczną rekompensatę przemysł ma 
nadzieję uzyskać wydanie obowiązku pra- 
cy dla wszystkich zawodów i wszystkich 
sfer społeczeństwa. zwłaszcza w odniesie- 
niu do kobiet. Tylko na tej drodze ma się 
nadzieję, mimo silniejszego uwzgłędniewia 
potrzeb rolnictwa, ntrzymać także i pro- 
dnkcję na odpowiednim poziomie. 

Pierwszym krokiem do wprowadzenia 
tego ogólnego obowiązku pracy ma być 
wciągnięcie do pracy bezrobotnych, którzy 
zostaną powołani przed komisje lekarskie, 
mające za zadania ustalenie zdołności da 
pracy. Niezdalni da pracy będa, według o- 
śwlatczenia min. Pomoret'a, hezwzglednio 
nrzyłączeni do akcji pamocniczej. Zdolni 
dn pracy natomiast hędą w drodze przy- 
musowej zajzei w licznych robotach. 


Płk. Bodini w Berlinie. 


Berlin, marca. — Szef sztabu general- 
negu młodzieży faszystowskiej plk. Bodini 
spedził w ciągu swej podróży po Niem- 
czech dwa dni w stolicy. We wtorek był on 
pode'mowany wraz ze swem otoczeniem 
przez Stabsfuhrera Hartmanna Lauterba* 
chera. We środę przed południem został 
płk. Bodini przyjęty przez zastępcę Führe- 
ra, ministra Rzeszy Rudolfa Hessa. We 
środę wieczorem odbyły się przyjęcia w 
ambasadzie włoskiej i w berlińskiej gru- 
pie faszystowskiej. 

Podczas pobytu w Beriinie wybitny gość 
włoski został szczególnie uezczony. Miana- 
wicie z upoważnienia Funrera wręczono 
mu, w uznaniu jego zasług jaka hajowni- 


kawi o walność Hiszpanii, krzyż zasługi 
orderu „Orła Niemieckiego" z gwiazdą | 
miecaami. z 

Punktem kulminacyjnym włoskiej wizy- 
ebranie mładzieży”, wvznarzo- 
iaj wieczór w Hamburga. Na 
zebraniu tem będą przemawiali do mło- 
dzieży niemieckiej płk. Bodini i Stabafiih- 
rer Lautenbacher. 


DZIENNIK PORANNY“ Nr. 1. Piąte 


marca 1940. 


Odprawa angielskim 
podżegaczom wojennym 


„Giornale d'Italia“ odpowiada na niewczesne pośróżki angielskiego dzien- 
nika socjalistycznego. — Włochy wyciąśalą z tej napaści właściwe wnioski. 


Rzym, 1 marca. — Pod tytulem „O- 
strzegamy” zamieszcza „Glornale ditali 
elata odpi artykul 
dziennika socja\stycznega „ 
w którym tenże zapowiada na najbliższy 
czas ofensywę obu wielkich plutokracyl 
przeciw Włochom. f 
Artykul | dziennika socjalistycznego 
atwierdza, że pomiądzy Niemcami, Rasją 
sowiecką i Italją niema żadnej różnicy, 
wszystkie te trzy narody przedstawiają 
niebezpięczeństwo dla pokoju i wyciąga z 
tego wniosek, że Jeżell macarstwa zacho- 
dnia walczą dziś z jedną z tych trzech 
autakracyj, wówczas celem uzyskania 
wdziwego pokoju należy wszystkie 
lć, lub zniszczyć. 5 

Mamy je do czynienia — pisze „Gior- 
nale d'Italia“ — 2 nowa demonstracja wa- 
Jsnną partji brytyjaklaj, mzermniącaj 
swym „pacylizmem“. Nie wystarcza jej już 
jedna wojna, dość ciężka i pełna zagadek 
na przyszłość. Stara się ona „w imię poko- 
u“ doprowadzić da razszerzenia terenu 
antlikiu europejskiean : ` * 
jąc na toczącą się wojną z jednem mocar- 
stwem, ze smutną odwagą prawakuja gra- 


śhy wojenna wohac Włoch. Prowokacja ta 
jest tem znamienniejsza, ża mimo szaleją- 
cej w Anglji cenzury, mogla się ona hez 
żadnych przeszkód ukazać w druku. Na tę 
zaczepkę można odpowiedzieć krótka, ale 
wyraźnie w następujących słowach: 
„Naród włoski przyjmnje da windoma- 
ści, że w wielkich demokracjach imper- 
jalnych istnieją ludzie i koła. zamyślające 
o jego zniszczeniu. Ttalja nie przeimnia się 
tem, ale wyciąga z tego odpowiednie wnio- 
ski. Jeżeli pomimo zasadniczych różnie u- 
atrojowych nmiejscawia sią Niemey, Wto- 
chy i Rosją sowiecką na wapólnej ławie 
pakarkania i miesza się te trzy narody 1 
ich różne nstroje w jednym garnku, wów- 
evas nie należy się dziwić, Jeżeli wnzyst- 
kia tu zaatakowane narody pałączą się ra- 
zem dia odparcia tegn rodzałiu obrazy, 
Niech więc „Daily Herald“ i jego linzni 
przyjaciele ideowi przyjmą da wiadomo- 
ści. że tego rodzaju pogróżki muszą cal- 
em naturalnym hieglem rzeczy doprawa- 
dzić do remkcji, to jest do wzmocnienia 
istniejących już, wapólnych zarządzeń o- 
brennych, pawziętych bez wz”ledu na róż. 
nice ideową między temi państwami". 


Spóźniona spowiedź pana Churchilla 
przeci Izba Gmin. 


Plerwszy lord admiralicji musi przyznać sią do ciężkiego uszkodzenia pan- 
cerników wojennych „Barham“ | „Nelson“ przez torpedy i miny nlemieckia 


Berlin, 1 marca. W dniu 28 grudnia 
1939 r. niemiecki komunikat wojenny do- 
niósł o storpedowaniu brytyjskiego pan- 
cernika klasy „Queen Elizabeth" na za- 
ohodniem wybrzeżu Szkocji przez niemiec- 
ką łódź podwodną. Hrytyjska admirallcja 
datychczaa Jednak prz zala a clężki 
uszkodzeniu Jednego za awych najwięk- 
szych pancerników wojennych. 

Dopiero 27 luiegn pan Churchill uznal 
za stosowne przyznać się przed Izbą 
Gmin, że starnedowaniu uległ pancernik 
holowy „Barham“, 

Pancernik ten należy do klasy „Queen 
Elizabeth“ i zbudowany był w latach 
1913—1915. Pancernik ten ma pojemności 
81.100 ton, jego załoga na stopie pokojowej 
liczy 1180 ludzi, szybkość dosięga 25 mil 
morskich, wyposażony jest w ośm dzial 
kalibru 38,1] em, dwanaście dział kalibru 
52 om, i ośm dział przeciwlotniczych ka- 
libru 10,2 em. „Barham“ dotychczas nie 
zdołał „wyleczyć się" ze skutków celnego 
ciosu, wymierzonego z niemieckiej łodzi 

wodnej. 

Pierwszy lord admiralicji za jednym za- 
mechem postanowił również wyznać w 
czasie spóźmionej spowiedzi wohac [zby 
Gmin awój drug! grzech, mianowicie za- 
wiadomił posłów o clężkiem uszkodzeniu 
pancernika bojowago „Nalson*, statku tla- 
gowegoa floty hrytyjskiej, Pancernik ten, 
jak już doniosła w swoim czasie prasa 
niemiecka, zostal clężka uszkodzony w 
aruaru ub. roku wskutek najechanla na 
m 


ją. 
„Nelson“ ma wyporność 38.950 ton i jest 
uzbrojony w dziewięć dział 40.6 cm oraz 


DZIWAK. 


— Nie, doktorze, to co pan twierdzi, to 
należy do dziedziny czystej romantyki z 
sz wieków. W naszych czasach na po- 

obne poświęcenie mężczyżna sią nie zdo- 
będzie nawet dla najhardziej ukochanej 
kobiety.. — mówiła z przekonaniem w glo- 
sie pani Jadwiga, lekko kołysząc w fotelu 
swą wytworme gibką postać; uśmiechała 
sią przytem trochą złośliwie. 

— Ale į w stała uczucie miłości maż- 
ozyzny nie wierzę. Mężczyzna, jeżeli wogó- 
Je kocha prawdziwie, to trwa to u niego 
dwa — trzy lata, licząc nd tak zwanego 
zękochania się; ostateczmia zgadzam cię 
na — pięć lat, taka sobie pięciolatka ini- 

= losna, ale nigdy więcej... 

— A potem? — pytał z zaciekawieniem 

doktór. 

— Potem — jedno z dwojga: albo enl- 

kowita ochłodzenie, a œo za tem idzie czę 
eto, jak to widzimy obecnie — rozejście 
się, albo w szezęśliwszym wypadku nastę 
puje — przyzwyczajenie.. — i pogodzenia 
sią z losem. 

— (oś. jakby do szlafroka i pantoflii — 
uśmórobnał się daktór 
 — Właśnie, identycznie to samo. Ale, że- 
bv miłość prawdziwa u mężczyzny miała 
trwać dlugo, ta chyba wynadłoby sięgnąć 


dwanaście dział 15.2 cm i bardzo liczną 
artylerje przeciwlotniczą riężkiego kali. 
bru. Tem samem pancernik ten należy w 
obecnej chwili do najsilniejszych I na]no- 
wacześniej uzkrojanych jednostek bryty]- 
zkiej floty wojennej. 

Jak widać więc, doniero pod naciskiem 
niemieckich rewelacyj prasowych, pan 
Churchill widział slę zmuszony da adkry- 
cia prawdy wabec swnjega społeczeństwa. 
Jego wielotygodniowe usilnwania zatusza- 
wania faktu uszkodzenia dwóch jednostek 
bajowych, które do dziś dnia nie zostały 


doprowadzone do porządkn y na ni- 
czem. 


cyniczna rola Angljl doczekała sig 
wyroki ze sirony Narwegil. 


Osła, 1 marca. Narodowe czasopisma 
tygodniowe „Fritt Folk", reasumując bilans 
brutalnego angielskiego napadu we fjardzie 
Jóssing, pisze co następuje: 

„Anglja zaczyna dochadzić do przekona- 
nia, że nie jesl zdolna pokanać Niemey w ucz- 
elwej walee. Jedyna jej nadzieja ieży obecnie 
w tem, aby wszystkie narody przeelągnąć na 
swoją stronę, by w slosownym momencie, kie- 
dy nastąpi już wybuch, móc się utrzymać na 
powierzchni, ralując się na szczątkach rozbi. 
lej Europy, lub wciągnąć za sobą w przepaść 
wszysikie inne narady. 

W tym wypadku Norwegja musi się zdohyć 


žo mogło być coś takiego — ale obecnief 
Nie, nie, dokiorze, uch mnie pun nie prô- 
buje przekonywać, Wy, mężczyźni jesteście 
stanowczo jeszcze bardziej „motylkowaci* 
niż kabiety. 

Z kąta pokoju, w którym na takim xa- 
mym głębokim fotelu siedzial drugi męż- 
czyzna, padło oagle bardzo poważnie: 
„= Jestem gotów służyć pani dowodem, 
jak niesłuszna jest jej zdanie oo do nie- 
trwałości męskiego uezucia, i to — dowód 
druzgocący i nie z czasów Buonarottiego, 
ale — z przed kilku miesięcy. 

— Co tam za dowód? I tak nie uwierzę: 
wiadomo, że mężczyzna solidaryznje się z 
mężczyzną — ironizowała wesoła piękna 
pani. 

— Taki dowód, że pani z pewnością 
uwierzy. Jest to fakt autentyczny. na ca 
mogę dać słowo honoru — odparł mężczy. 
zna. 

— W takim razie proaimy. zwłaszcza je- 
żeli to bedzie coś ciekawego. Zaraz naleję 
panom jeszcze kawy i posluchamy owegn 
„dowodu“, ale. jeżeli mnie pan nie prze. 
kona, to wtedy co bedziet.. 

— Golówem ponieść każdą karę; tak je- 
stem pewien swego... 

Pani Jadwiga napełniła filiżanki, a za- 
głehiając się znowu w swolm fotelu, wy 
rzekłą z miłą u niej powagą: 

— No, więc posłuchamy historji jakie 
Eoś nowego Abelarda. 

Zapadło na chwilę milczenie. W wytwor- 


do cząsów jakiegoś może Michała Anioła | nym buduarze słychać bylo lylko tykanie 


1 Wiktorji 


olonna. W. owych czasach mo- 


zegara na kominku, a zdaleka z za okien 


na jasne postawienie sprawy, Musi ona wyra- 
¿nie zdeklarawać, że nle myśll dać się użyć 
joko pas ratunkowy dla tanącega Albionu. An- 
glja przez 200 łat Irzymała Europę w stanie 
gorączkawego naprężenia. Uslanie ta dopiero 
wtedy, kiedy Anglja, na szczęście dłą Europy 


i swojego własnego narodu, rzestanie wy- 
wierać wpływ ua polilykę eurapejską*. 

W związku z osialnią mową Chamberlaina 
czasoplama zauważa co naslępuje: 

„Mowa ta przedstawiała się jaka niewy« 
hredna mieszanina  uaprawledilwiwniu się, 
oneczersiw, klamelw | pogróżek. Chamherlain 
i Churehill są eynikamli, s cała moralność 
wojenna Anglji jesl cynizmem. W każdym 
leksykonie podręcznym pod słowem „cynicza 
ny“ możemy znnieźć wyjaśnienie, iż sława 
lo oznacza: „bezczelny, człowiek z miedziana- 
nem czołem, bezwstydny. nieprzyzwoity, 
brudny 1 amoralny". Do tego spisu określeń 
możnaby jeszcze doduć: klohy zapomniał 
tego cudzoziemskiego słowa, lub nie mógł go 
wymówić, ten zamlasi „cyniczny* może apa- 
hojnie i trafnie użyć slowa „angielskie! 

Anglik Mac Auley powiedział roz: „Jm wię 
cej rozczytuję się w dziejach Anglików w In- 
djach, tem więcej wstydzę się, że jestem Anu 
glikiem“. 


Wojska rosyjskie przerwały front 


na półwyspie Karelskim. 


Zdobyto 13 umocnionych stanowsik. 


Moskwa, 1 marca. Według komunikatu 
wojskawego sziabn generalnega leulngradz. 
klego akręgn wojskowego z dn. 27 lutego, 
wojska rosyjskie przerwały umocnioną Ilnję 
frontu fłńskiego na nólwyspie Karelskim 
1 zdobyły 13 umocnionych sianowiek, w czem 
9 helonowych fariów artylerji. 

Na lmnych odcinkah frantn nie zanaiawa- 
na ważniejszych wydarzeń. Rasyjska flota 
pawietrzna zhomhardowala wojskowe objek- 
ty Finów. 

Podezas walk powlelrznych sześć samolo- 
tów fińskich miala zostać zesirzelonych. 

Helsinki polwierdzają wiadomość a prze- 
rwaniu przez Rosjan. Po zachodniej stronie 
półwyspu Karelskiego Rosjanie, według da- 
miesień Hóskiego komunikatu wajskowega, 
przeprowadzili ataki w zatoce pod Vilpurt, 
pad Sommee, Naekkijaervi, Perojoki, Aeygra- 
paeaenjaervi i Salmenkaiła. Walka trwają przy 
wielkich strałach. Pod Vuoksi i Snvanlo panu- 
je ożywiony ogień artyleryjski z obu stron 
fronlu, podobnie jak i na północny wechód 
ad jeziora Ładoga. Pad Taipale miało się udać 
wojskom fińskim adeprzeć atek rosyjski. 

"Także i w rejonie Pelsamo Rasjanle alaka- 
wali w ciągu całego dnia, podczas gdy wajska 
fińskie ulrzymały pod Naulsi swoje slanowi- 
ska obranne. 

Fińska flota powietrzna kontynuowała loly 
palrolowe i bojowe. Zarówno nad terenem 
alk, jak I w głębi kraju stoczana liczne wal- 
ki powietrzne, Wielkie ilości samołolów rosyj- 
skich zbombardowały miejscowości Kouvola, 
Lahti, Riinimaeki, Hanko i Turku. Na terenie 
frontu na ataki powietrzne najwięcej narażo- 
ne były miejscowości Elisenvaara i Lappeen- 
rania. 


* * * 


Sukcesy wojsk rosyjskich na froncie fiń. 
skim wywołały wielkle wrażenie w Danjł. Ko. 
respondeni kopenhaskiego dziennika „Politi. 
ken“ donosi z Helslnek, że ataki roay jakie sta. 
ją się z godziny ga godzinę sllnlejsze. Szybkle 
posuwanie stę Rosjan poprzez wyspy fjordu 
Wyborgu jest bardzo groźne. Jeśli wojskom 


rosyjskim udu się przedosłanie się przez fjord 
i zajęcie stanowisk na lądzie na zachód ad 
Wyborgu, wówczas wojska te będą mogły 
napaść na slanowiska Finów od tyłu. Ohecne 
walki zadecydują o losie Wybarga. 


szły przytłumione odgłosy wielkiego mia- 
sta. Z kąta rocległ eh gleboki, opanowa- 
ny głos mężczyzny. 

— Jak państwo wiecie, ostatni rok wy- 
padło mi spędzić we Włoszech w cel. 
naukowych. Miałem badać pewne objawy 
społeczne, co zmnszało mnie do zwiedzenia 
kilku rozmaitych imstytucyj związanych 
z opieką społeczną. Uzyskałem na to u 
przejmą zgodę włoskiego rządu. W pe- 
wnem dużem mieście... — 

— A w jakiem właściwief — ciekawie 
przerwała pani Jadwiga. 

— Tego nie powiem, ale ta zresztą jest 
obojętne. APR 

— jeżeli historja miała być prawdziwa... 

— Wlaźnie dlatego, że jest najzupełniej 
prawdziwa i że bohater jej żyje, więc nie 
wydaja mi się, żebym miał prawo ujaw- 
niać nie tylko jego nazwiska, ale nawet — 
miejsce zamieszkania. 

— No, zgoda. sluchamy więc dalej. 

— Otóż w tem dużem mieście wypadło 
mi zwiedzić pomiędzy innemi tak zwauą 
„Casa_di poveri*.. 

— Czyli poprostu, przytułek? — pytała 
pani Jadwiga. 

— Tak. przytułek, ale z nieznanym u nae 
podziałem na dwie części: dla swoich i dla 
cudzoziemców. eo brzmi delikatniej — „be 
meficenza interna“ i „ussistenza esterra“, 
ezyli „opieka nad cudzoziemcami“. 
Gdyśmy już skończyli aględziny pra 
is już calej „casa“, dyrektor zakładu, 
który mnie oprawadzaj, oświadeżał mi, że 
wśród cudzoziemców, których mają pod o- 


Podobnie i „Berkingske Tltende" donosi, 
łe musi się z tem liczyć, iż stare hanzeutyca 
kie miasto Wyborg, drugie co do wielkości 
miasta fińskie, wraz z jegn slarym zamkiem, 
pochodzącym z czasów Średniowiecza, hędzia 
musiało być stracone, ponieważ Rosjanie u 
największą siłą napierają na linje Manner 
heima. 


Zzaglnięcie duńskiego parowca 


. Amstardam, 1 marca. — Wadług do- 
niealeń z Kapenhagl, uważa sią tam duński 
parowlec „Maryland“ pojemności 4835 ton 
za zaginiony. 


Katastrofa japońskiego 
samolotu wojskowego. 


Wóród G zakltych znajdawało alę trzech 
wyższych oficerów. 


+, Tokio, 1 marca. Japońskie mininter- 
stwo wojny komunikuje, że w poniedziałek 
kola Kioto spadł sumala! wnjskowy. 

Wórńd G pasażerów samnloin, którzy po- 
niesli śmterć, znajdowali się: general Hozojl, 
general Okada I pułkownik Tanji. 

Samalot wraz z ofiarami spalli się do- 
szezęlnie luk, że zidentyfiknwanle zabitych 
było możliwe jedynie po szczątknch mundu- 
rów. Gen. Hozoji byl znanym lotuikiem | in- 
strakiorem japońskiego lotnictwa- 


Angielski parowiec zatepleny 
na Atlantyku północnym. 


Amsterdam, 1 marca. Według 
doniesienia Reutera, parowiec angielski 
przyrależny do Glasgawa „Loch Małdy* 
poj 4996 ton zatonął we czwartek na pól- 
nocnym Atlantyku. 35 Indzi załogi została 
przyjętych na pokład pewnego pancernika 
wojennego. 4 członków załogi poniosło 
śmierć. 


| pieką, jest 1 mój ziomek — Polak, Pawie- 


dzial to z niejaką dumą, praguąc zazua. 
czyć swoją sympatję; dodał, że jest lo 
czlowiek inteligeniny, prócz tego — jody- 
ny w awoim radzajn dziwak, z jakim ua= 
pewno dotąd się nie spotkalem i może ni- 
gdy nie spotkam. Rozumieci AE iak 
mnie zainteresował ów dziwak i do tego 
Polak. Oczywista nie omieszkałem pytać 
dyrektora o rodzaj owego dziwactwa. 

— (kazała się, że byla to historja bar- 
dzo skomplikowana, wiążąca się przytem 
z nieladajakim problemalem duszy czło- 
wieka bardzo nieszczęśliwego. Przy śnia- 
danin opowiedział mi dyrektor o tym 
szczególnym swoim pupilu i zaproponował 
mi, żebym go odwiedził, bo ta możo mu 
zrobić przyjemność. Znał go dawniej jaka 
człowieka towarzyskiego i milego, a przy” 
puszczał, że musi chyba tęsknić za ro- 
dzinną mową i rodakami. Ta. en nałysza” 
łem o oim, postaram się opowiedzieć pań 
stwn najwierniej: mam to wszystka w 
świeżej jeszcze pamięci, 

— Pan ©. — niech ta głoska skryje je- 
go zupełnie polskie nazwisko — to żywy, 
a nieprawdapndabny dramat czlowieka, 
który doszedł do zupełnej materialnej rut- 
ny i stał się poprostu nędzarzem, na co 
siebie skazał dobrawalnie dla.. nukacha- 
nej kobiety. Pamietam, żem tutaj przere 
wał dyrektorowi dosyć niefortunnym żar= 
cikiem, rzucając uwagę, że wypadki ra 
nowamia się mężczyzn na ukochaną ko- 
biete, nie aą znowu. takie rzadkie i ma 
ustaloną naogół opinję, ala — nie koni 
cznie dziwactwa. Dyrektor uśmi: 


— Qzy pan widzial panią X? — opawize 
da — jej mąż wyjechał przed kilkoma 
dniami, a ona płacze całemi dniami. Zako- | 
chała się ona w panu Y., ale ten patrzy, | 
tylka na panią Z. Czy pani Z. nie jeet uro. 
czął A czy panu się ona podoba? 

Historja ta była nad wyraz tragiczną, 
ala o ile sobie dobrze przypominam. byla 
ana famatam Jednej epowleśc! już przed 
stu laty, a Je] autor wcale nie sądził, że 
temat ten Jest jego oryginalnym pomy- 
słem. 

Wreszcie nadeszli ci ludzie, od których 
chciałem się dowiedzieć ezegoń ciekawego. 


m Górnym Śląsku 
„niki nie $łodujc. 


Dpichka N. S. V. mad pracującymi i biednymi. 


Katowice, 1 marca. 


Wśród szeregu instytneyj, powolanych 
do życia przez narodowo-socjalistyczna 
Niemey, organizacja opieki społecznej N., 
8. V. zajmuje jedna z najbardzie] zaszczyt- 
nych miajac, Przewodnim motywem jej 
działalności jest pomoc bliźniemu, pomoc, 
niesiona przez człowieka — człowiekowi, 
niezalożnie ani od stanu, ani od religji. 
IW przeciwieństwie do liberalnej opieki 
społecznej, która opierała się wyłącznie na 
pojąciu litokci, czyniąc biednym łaskę, 
N. S. V. jeat służką dla ogółu, dla każdego 
obywatela zaszczytnym, samo przez się 
zrozminiałymi ub wiązkiem. 

Trzez przyłączenie obszarów wschodcich 

. 8. V. stanęła przed nowem gigantyuz- 
nem zadaniem, którem był: 


ratunek setek tysięcy ludzi, 


ftórzy przez nieodpowiedzialną, katastro- 
falną poromarka nieudołnych polityków 
cerpieli nędzą i niedostatek, 

Nia było czasu do namysłn, należało nie- 
swlucznie przedsięwziąć skuteczne śrad 
zuraicze. Ne polslawie wyników i dośw 
dczeń praktyczijch lat ostatnich, narodo- 
wo-socjalistyczna opieka społeczna z ealn 
energją podjęła sią rozwiązania tego palą 
acgo zagadnienia, W podziwu godnem tem- 
i jęia się przedewszystkieri losem lud- 


i ciepłej strawy. Z równą gor- 


cy pażywi 5 
liwością zajęła się Insem bezrobotnych i 
biednych, którzy nie aą w stanie zairodz- 
cayć się o utrzymania swych radzin. 
Wycieczka dziennikarsza, zorganizowana 
przez specjalny sztab N.S.V. dała wszyst- 


kim możność przekonać się o tem, że wbrew. 


kłamliwej propagandzie zagranicznych 
dzienników, na Górnym Śląsku nikt nia 
głodu Wśród ludności tych obszarów, 
i gdzie jeszcze przed niedawnym czasem 
nirajki i okupacje były na porządku dzien- 
nym, panuje 


wiara w jaśniejszą przyszlaść, 


ponieważ państwo narodowo-socjalistyczne 
ze awojemi wzorowemi urządzeniami x0- 
cjalnemi smani ich przed niedostatkiem. 

Sztab organizacyjny N. S. V. który roz- 
łacza swa opiekę nad wszystkimi powiata- 
mi od_Żywea poprzez Chrzanów i Będzin 
aż do Blachowni, daja cadzionnis pożywie- 
ula 100000 ludziom, narazie bezrobatoym 
lub żylącym w nladostatku. Poza tem w 
50 zakładach przemysłowych 10000 robot- 
ników otrzymuje codziennie obfite i ama- 
cze śedzenie. Na poszczególnych punktach 
rozdzielczych przechowuje się olbrzymią 
ilość najróżnorodniejszych środków spo- 
żywczych, jak mięso, chleb, mąkę, masło, 
marmoladę itd. Stąd wędrują zapasy zaró- 
wno do knehni wspólnych, jak i do zakła- 
dowych. 

Że ta opieka nad pracującymi nie jest 
pustym frazesem przekonuje zwiedzenie 
zakładów ceramicznych w Józatowia. Obok 
wzorowej kuchni majduje się jasna i prze- 
utronna jadalnia, odpowindająca zarówno 
wszelkim wymaganiom higieny, jak i po- 
czneiu estetyki. Wierzymy chętnie, że szef 
kuchni, jak również jego współpracownicz- 
ki dokładają wazelkich starań, aby zado- 
wolić oddanych ich pieczy kilkaset robot- 
ai w walcowni Hulischynskiego w 

wW, 


Sosnowen przedstawia sią nam ten aam | robotnikom, jak i bezrobotnym w tymeza- 


miły obraz. Jest właśnie pora obiadow 
Ciągle na nowo, zarówna po niemiecku, jak 
i po polsku ałyszy aig 


wyrazy uznanla 


dla jakości | dabraci wydawanych obla- 
dów. O szczerości ich słów najlepiej wiad- 
czą wesołe i zadowolona twarze. 

Także na kopalni Renarda w Sosnowcu 
budowa wzorowej kuchni robi szybkie po- 
stąpy. Już w najhliższych dniach nastąpi 
jej otwarcie. Narazie wydaje się obiady, 


Wrażenia 7 


Bukareszt, w lutym. 

„Pewien literat doby powojennej miał 
kiedyś wizję, że grupa polityków znalazła 
się, skutkiem rozbicia wiozącego ich nokre- 
tu, na hozludnej wyspie, gdzie musieli 
przeżyć swojego rodzaju nowożytną ToO- 
binzonadę. Wizja ta spelnila się częściowo 
dzisiaj. Wprawdzła nie chodzi tutaj o wy- 
biina osobistości i nie było wcale rozbicia 
się okretn, tem niemniej politycy I ekana- 
miśc] całego świata przeżywają obecnie 
rchinzonadę w  „Athenće-Palace- Hotelu" 
w Bukaraszcia. 


Siedzę tedy w halln hotelowym przy 
okragłym stole, na którego szklanej pły- 
cia stoi azkłanka złocistego napoju. Pod 
szklaną taflą widnieje charakterystyczna 
kartka pamieru, na której wypisano w jæ 
zykn rumuńskim, niemieskim, francuskim 
i angielskim: 


„Na zarządzenie władz państwowych, 
rozmowy a polityce są wzhranlane! 


Widzimy więc, ża rząd polityczny zwraca 
się przeciwka pładze polityki dyletantów, 
która w okresie rumnńskiej demokracji 
nawiedziła cały kraj. 

Hotsl, znajdujący się naprzeciwko zam- 
ku królewskiego. w centrum miasta, jest 
najlepszym hetslem w enle] Rumuniji, 
skutkiem sego jest często odwiedzany, 
a nrzyfem dobrze prowadzony. Wlaści- 
cią dobrych hoteli jest, że panuje 
w nich cisza, każdy tlnmi swój gloa. 


Niedaleko mnie siedzi Jakiś Francuz, 
Jak mi pawiedziąnn, jest to magnat netfo- 
wy. Rozmawia z Bnmnnką. mó 
oni o interesach? Czyż tu nie prowadzi się 
wojny gospodarczej, w której Rumnnia 
jest bombardowana granatami ze zlota, 
a w której monopol państwowy uwaiany 
jest za groźne niebezpieczeństwo. 

Dwaj panowie, jeden wysoki brunet 
z małą bródką i mały blondyn, przybomi- 
nający mi pewnego szkockiego dżokeja. 
rmierzają do stołu, przy którym siedzi ja- 
kiś pan. Jak mi pewna pani o nim opo 
wiadala. pan ten czyni odpowiedzialnym 
caly świat za jego słaby wzrok. spróchnia- 
łe zęby i zepsuiy żołądek. przyczem przez 
cale życie prowadzi walkę, twierdząc, że 
człowiek z takiemi wadami. mima wszyst- 
ko, jest „homo saniens". Uchodzi on 
szeła „Secret Sarvlca”. Można go byłu 


przez dłuższy czas spotykać w barze. po- 
znajac w nim starega oficera kołonjalnega 


z odległości stn metrów. Gdy obita ilość 
wypilego trunku budziła w nim dawne 


| 


sowych, lecz czystych pomieszezeniach. 
Przy długich, czysto wyszarowanych sto- 
łach siedzą mężczyźni i kobiety, zajadając 
2 apetytem wydawany im obiad. 

Takie stosunki napotyka każdy bezetron- 
ny obserwator, zwiedzający obszary wscho- 
dnie, Wbrew wszystkim twierdzeniom wro- 
giej i zawistnaj propagandy angiełekich 
pat aczy do wojny widzi wspaniałą, sze- 
roko zakrojoną, wiełkoduszną akaje pamo- 
ey. która stoi pod hasłem: 


każdy niesie pomoc drugiemu! 


Bukaresztu. 


wspomnienia, wyczyniał on dziwne sztuki 
z czapką „boya“ barowego. 

Francuz spostrzegł moje bliskie sąsiedz- 
twa i pochylił się bliżej swego towarzyszu, 
szepeząc mu coś do ucha. 


Szepczą również trzej panowie, 


siedzący przy stole po przeciwnej stronie 
hallu. Grupa czterech Rumunek zeszła sią 
na poobiedną pogawędkę, Poza słupami, 
w kącikach, jakieś dwie pary dały sobia 
rendez-vous. Rezydent pewuego okręgu 
rumuńskiego przybył do Bukaresztu w 
odwiedziny do ministerstwa spraw wew- 
nętrznych i ma teraz walną konferencję. 

Mój zuajomy, Rumun, który należy do 
apozycji, wyjaśnił mi, że wuj i siastrze- 
niec Bratianu nie mają naimniejszych 
szans, ponieważ stracili swych zwolenni- 
ków. Jedynie właściwem jest trzymać się 
strony ojca i syna Maniu. 

Starszy pan a częrwonem obliczu, 2 mo- 
noklem, noszący dlugą siwą hrodę, jest 
a z najhardziaj godnych postaz! Bu- 
karesztu. Jest on przedstawicielem naro- 
dowej grupy węgierskiej, która liczy 
TAWO głów. Grupa ta osiedliła się daleko 
od granicy węgierakiej, w centrum teranu 
psiego: Także i ten węgierski poli- 
y! 


szepcze z dwnma panami. 
Czy ahadzi tu o jakiegoś węgierskiego 
księdza czy urzędnika? Czy też może o 
szkołę Jelenie i sarny mogą być również 
tematem ich rozmów. 
W sąsiedztwie zajęła miejsca młoda, pie- 
kna i elegancka Holenderka, której mąż 


ją | jest dyrektorem jednego z wielkich towa- 


rzystw naftowych. Z pośród tych towa- 
Tzystw „Astra Romana“ (Shell) pracuje 
z kapitałem holendersko-angielskim, „Ro- 
mana-Americana* (Standard) z amerykań- 
skim, „Concordia“ z francusko belgij- 
skim, „Staua Romana“ z francuskim, an- 
gielskim i rumuńskim, a „Gruppe Uvirea* 
z angielskim. W rekach tych towarzyatw 
znajduje się 80 procent produkcji. 

Ponieważ Holenderka nudziła się, przeto 
przysiadlem się do jej towarzystwa. 

— Co słychać w polityce? Co słychać w 
interesach? — zapytała się. 

— Politycy robią Interesy, a ludzie In- 
tarasu robia politykę, a wyniki przek 
czają wsze! oczekiwania odnawie- 
działem, wskamjąc na kartkę, widniejącą 
pod szkłahą powierzchnią stołu. 

Mój brak wiadomości rozczarował ją, 
wyprosilem więc u niej ciokawa wiałomo- 

i. 


— (o pijemy? 
— Jak się przedstawia sprawa naftył 


Szepty.» 

— Czy stosunki z Węgrami są napre- 
żone1 

Szepty 

— Zmiany w rządzień 

Szepty... 

— Pszenica! Maszyny? Ministerstwo 


spraw zagranicznych! Finlandja? 

Szopty, szepty, szepty... 

— (o będziemy robili dzisiaj 
ram 

Wszędzie przerwano rozmowy, wszyst= 
kie głowy zwracają się z niedowierzaniem 
w naszą stronę, 


Sympatyczny książą B,„ czlowiek 0 we 
gołych ideach, który w ciągu jednej minu- 
ty potrafi zadać dziesięć niedyskretnych 
pytań, ale nigdy nie oczekuje, vdpowiedzi, 
zaprasza mnie do swega pokojn, twierdząc, 
że ma coś że mną do omówienia. W istocia 
rzeczy nie jestem wcale jego gosciem, ala 


zwierzątkiem dośwladczalnem. 


Studjowanie ballu hotelowego skłouiła go 
dn zbierania w swojej sypialni przadstawi- 
eleli nieprzyjacielskich mocarstw | wy- 
puszczania ich na sioble. 


Ja natrafiłem n niego na inne zwierzątka 
doświadczalne w osobie pewnego dzlenni: 
karza anglelskingo. Córka „markowała* 
Czerwony Krzyż. Rozczarowaliśmy jed- 
nak naszego gnapodarza, tzlaląc między 
sisble zainterasowania ajcem i córką. 

Wizja niesamowitej robinzonady, którą 
misł ów literat doby powojennej rozwiała 
się w pokoju sypialnym księcia B. w obec- 
ności dwojga neutralnych pośredników.. 


A 30000 więcej włoskich robotni- 
kow rolnych do Niemiec. 


Pomyślne zakończenie rakowań 
niemlecko-właskich, 


(=) Bartln, 1 marca. Rakawania nismłec- 
kn-włoskle w sprawia sprowadzenia ia 
Niemiec włoskich rahntników rolnych za- 
stały zakończane w dniu 27 lutego. 


W wyniku rokowań zawarto porozmnie- 
nie na mocy którego w roku 1940 w poró- 
wnaniu z rokiem 1939 dodatkowo zatrn- 
dnionych będzie w Niemczech 30.000 wła- 
akich robotników rolnych, a pozatem rol- 


wieczo- 


nieze siły niewykwalifikowane. Umowa 
zostala podpisana ze strony włoskiej 
przez prezesa faszystowskiej korporacji 


robotników rolnych prof. Lai, ze strony, 
niemieckiej przez dyrektora ministerjalne- 
go dra Beieiegla. 


W emasie aktu podpisania przewodniczą. 
cy obu dełegacyj wyrazili swe zadowolenia 
i radość z powodn uzyskania tak szybkie- 
ga i pomyślnego wyniku rokowań, oraz 
podkreślili koleżanństwo ducha, jakie ce- 
ohowała caly przebieg rokowań. 

Zawarte porozumienie stanowi dalszy 
dowód zacieśnienia przyjaznych stosunków 
między obu narodami. a równocześnie wy, 
kaznje, jak bardzo Włosi są, zadowoleni z 
przyjęcia, traktowania i wyżywienia swow 
ich obywateli, zajętych na robotach rol- 
nych w Niem L (2). 


błażliwie i ait mnie o cierpliwe w: 
słuchanie go do końca. 

— Otóż pan C. lat temn blisko dwadzie 
ácia, będąc człowiekiem jeszcze młodym 
i więcej niż zamożnym i o poważnem sia 
mowisku w sferach wielkiego przomysłu, 
zakochał się bez pamięci w uewuej ie 
dence, młodej, uroczej, wesolej, słowem 
posiadającej dla ©. wszystkie możliwo 
czary | atrakcję. Panna nie miała maja 
tku, ala zato dużą rodzinę... 

— No i pobrali się i jej rodzina zaczęła 
m niego zapewne ciągnąć zyski i doprowa- 
dziła go do ruiny..1 — odezwała się nie- 
cierpliwa pani Jadwiga. 

—. Żeby to tylko, chociaż było i to.. ale 
stało się coś całkiem innego, co właśuie 
spowodowało dramai, może nawet -- lra- 
rlję Ale, js.ali pani będzie mi przery- 
wać, pani Jadwigo, to.. 

— Już milczę i więcej ani słówkiem nia 
DTZATWĘ.-. 

— C. rozkochany y owej nsóhee, za któ- 
RĄ śwista bożego nit widział, ażenił się 
m nią, „abył da niej wills pog Wieduiem 
1 tam spędzali oni swoje miodowe mie- 
siące. 

— Ale po kilku najszczęśtiwszych tygad- 
niach prawdziwej sielanki, 1agla wszystko 
sig skończyło... — Zrobił pauzę. czy umyśl- 
na, żehy zainteresować sluchaczy, czy mo- 
że poddal sią wzruszeniu. Przełknąwszy 
lednym łykiem filiżankę kawy, podjął da- 


— Skończyła się idylla, bo mloda pani 
nagłego bez powodu ataku szalu 


1 została umieszczona w leezniey dla obla- 
kanych. W tem właśnie polega cały dra- 
mat. Dalej idą już tylko kousoxweucje. 
C. wpadł w rozpacz i robił wszystko, co 
zamożny człowiek potrafi zrobić, zwlasz- 
cza w takim Wiedniu, aby nrzywrócić 
zdrowie swojej nbóstwianej żonie, g sabie 
powrócić jedyne dla niego szczęścia. 
leży dodać, że O. już wtedy nie miał żad- 
nej rodziny — był tak samo samntny, jak 
jest dzisiaj. — Znowu zrobił przerwę, słu- 
chacze milezeli. 

I to trwało bezmała lat d w a- 
dzieścia. Dopiero może przed pół- 
tora rokiem obląkana zakończyła życie 
w tym samym najkosztowniejszym domu 
zdrowia, z którego C. pod żadaym pozo- 
rem nie chciał jej przenieść, jako zupełnie 
nieuleczalnej do zwyklego domu warja- 
tów. Utrzymanie jej nie kosztowaloby zn 
maže i dziesiątej części tego, co płacił 
w lsksusowej lecznicy. Ale snać Łiedzk 
uro? sobie, że dla tak ukachauej kobiety 
ma abowiązek ponosić największe ofiary. 
Nie była to jakaś śmieszna am%icja z jego 
strony; ta było, jak mnie się zdanje, takie 
najszlachetniejsze nezucie, na jakie może 
sią zdnbyć. niech mi pani wierzy. tylko 
ngromnie kochający mężczyzna . 

— No, co do tego to długobyśmy dyskn- 
towali, — od-klą pani Jadwiga, — ale 
dlaczegoż on trafił aż da nrzytnikui 

— Na to. proszę pani. odpawiedzieć mn- 
że nrasta arytmetyka; dwrektar abliezyl 
tak w przybliżeniu, że na sama tylko n- 
trzymanie chorej w owej leczsicy przsa 


lat blisko dwadzieścia. C. wydał koło pół 
miłjana lirów. A prócz tego, to co może 
było jakiemś szezególnem 7neraniem sią 
losu nad wośhwoami, w stanie cho- 
rej następowały kilkakrntnie tak zwane 
„leida intervalla"; wtedy on szalał z ra- 
dości, przywożono chorą x Wiednia, 
przygotowywał dla niej piękne mieszka: 
nia, kupował meble, a po paru dniach jej 
zamroczenie powracała i. pa nowym aia- 
ku szału odwożono ją z powrotem. Aż 
wreszcie zmarła, co dla obojga było oczy- 
wisłem szczęściem. O. zrujnowany dnszezę- 
tnie natraciwszy wszystkie dochody i sta- 
nowisko, a nawet ową wille nad Wie- 
dniem, którą zabrała rodzina żony, jnż 
jako sześćdsiecierinnarnietni rzławiek, ste- 
rany i rozbity nerwowo — dostał się do 
tej „casa di poveri“. Dzisiai nrócz jakiejś 
ndzieży naznstał mn ntzeniskny portret 
żony. który kazał kiedyś zaraz po ślubie 
małaować nierwszerzednamn artvście w 
Wiednin. Nie rozstawał się z tym portre- 
tem nigdy. — Oto i eala historja proszę 
państwa. 

— Czyż on mógł być jej wierny przez 
wszystkie te latał Nie przypuszczam. — 
Qdezwała się jakoś niepewnie pani Ja 
dwiga. 


— Ca dn tego dyrektor upewnił mnie, 
że tak właśnie było. C. znany był w iem 
mieście, w którem atale zamieszkiwał i 
tam z powodu owej swojej wiernnóci uwa 
żano go za niezwykłego dziwaka.. Może 
zresztą i słusznie. jak państwo sądzą? 

— A jakież wrażenie xrobił on na pa- 


nut — pytała urocza gospodyni. — Widział 
go pan przecież! 

— Nie, proszę pani, nie widziałem; awa- 
żalem, że oglądania cudzego cierpienia. 
kiedy się nie jest w stanie przynieść żad- 
nej ulgi, nie byłoby na miejsen. 

— Naweł tego portratn pan nie ohejrzalt 
Przecież to mógł pan zrobić. Czyż pana nie 
korciło, aby spojrzeć na kobietą mż tak 
nadzwyczajnie piękną, że mężczyzna mógł 
ią kochać przez całe życie i dla niej wszyst 
ko poświęcić! 

ie pani, nie widziałam, wołałem nie 
poddawać jakiejś mimowolnej krytyce nie- 
szczęśliwego. Pani Wi czy mój do- 


wód przekomał panią: 
— No tak do pewnaga stopmie.. nie ta 
hardzo chyba rzadki wypadek. -- odpo- 


wiedziała zamyśloza. 

Zapenawało przez dłuższą ehwiię 
czenie, į 

Gdy po jakimś czasie ukydwaj pan $ 
wychodzili razem, dokiór już na nli 
zaopininwał ar* tviatywsie tak, q1akby 
stawiał lekarską diagnozę: k 

— Powiem pana. *a ten C. był hezwzglę- 
dnie nienormalny. To dla mnie nie ulega 
watpliwości. 

— Rył normalny, doktorze, enłkiem nor- 
malny. cale miasta go malo.. może żył 
tylko zanadta.. A 


mił 


k 


Wsądzie r 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 


abskim w Jatfic. 


Piątek, 1 marca 1940. 


Tam, gdzie można poznać psychikę ludu arabskieśo. 


Istambul, w lutym. 


Zadanie reportera sądowego w krajach 
Bliskiego Wschodu, szczególnie w kra- 
jach arabskich, nie należy do rzeczy ła- 
twyeh. Kuluralny Arab Syrii, Egiptu, 
czy Palestyny chętnie „kuma“ się z Te- 
porterami, udzielając im wszelkich po- 
trzebnych informacyj. Z niemniejszą chę- 
cia, u uawet z satysfakcją staje przed o- 
þjektywem aparatu, zwłaszcza, gdy Świa- 
dom jest, że w ten spoaób oglądać go bę- 


dzie „zagranica“, Gros Arabów jednak 
jest wrogiem i d „bra- 


skiego. Władca Jemenu — poeta — nie po- 
zwalał się nigdy fotografować, rozciągając 
ton zakaz na swych mześć legalnych żom i 
ma tmzydzieścioronięcioro dzieci. Ten za- 
kuz kaprys władcy — stał się prawem 
i nakazem dla miljonowych rzesz podda- 
nych, dla których odtąd każdy niewierny 
„zdejmywacz twarzy” stał sią najbardziej 
nicenośnom i _niepożądanem (ARE 
niem", superlatywem wrogości. lie po- 
maga nawat bakszysz — ów „władca nad 
władcami” — zakaz wpajany dzieciń- 
stwa okazał się silniejszy. 

Mimo powyższego doświadczenia posta- 
nowiłem odwiedzić sad arabski w Jaffie 
i poczymić odpowiednie zdjęcia, co mi się 
też — po wislu perypetiach udało, Po 
zwiedzeniu wielu wiosek arabskich w Pa- 
lestynie i Tramsjordanji i zapoznaniu się 
s prymitywnem życiem ubogiego Araba, 
spodziewałem się przez wizytę w sądzie a- 
rabskim zdobyć wiele przyczynków do o- 
kreślenia psychiki łudn arabskiego. 

Uczesinictwo w przewodzie sądowym 
sadu jaifskiego dostarczyło mi wiele ma- 
terjału do sprecyzowanie mej wiedzy o 
życiu arabskiem. które o wiele lepiej od- 
zwierciedla się przed stołem sędaiowskim, 
niż w jakichkolwiek imnych przejawach 
zodziennej wegetacji. 

Doskonałą okazję stanowił dla mnie za. 
powiedziany w prasie proces Abu Achme- 
da, Abu Jildy (Dźildy), owego legendar- 
nego już dziś arabskiego Dobosza, o któ 
rym tak głośno było jeszcze przed latami, 
zanim zawisł na szubiemicy. — Uzyskanie 
pozwolenia wstępu na salę rozpraw hyło 
rzeczą stosunkowo łatwą. Gorzej było z 
możnością robienia zdjęć, gdyż już przy 
wejściu pozbawiono mnie bez pardonu a- 

aratu, tłumacząc to „wyższym* nakazem. 

jyłem jednak na tyle przezornym i do- 
brze poinformowanym, że miałem w kie- 
szeni kamizelki schowanego małego „Ko- 
daka“ i dlatego tego „rozbrojenia“ mnie 
nie wzialem sobie zbytnio do serca. 

Ponurość calego gmachn aqdowego od- 
hila się również na poszczególnych salach. 
kie okno pod sufitem  przepuszezało 
nieliczna promienie sloneczne, które mizer- 
nie oświetlały stół sędziowski; reszta sali 
tonela w chłodnym półmroku. Na Bali ta 
sama atmosfera, co w każdej sali sądu w 
(Warszawie, Berlinie, Paryżu, Krakowie 
czy Lwowie: widoczna na wszystkich 
twarzach zastygła ciekawość i żadza sen- 
Bacyj. Gwar głosów ueicha z wejściem 
śrybumałn; przy stole sędziowskim zasia- 
dają: Anglik, Arab i Żyd. Abu Achmed, 
hohater dmia, zostaje wprowadzony na sa. 
lę pod silną eskortą wśród szemrania 
zgromadzonej publiczności Ze  stoiekim 
spokojem zajmuje miejsce naprzeciw try- 
bunału, oczekując z eymicznym, ledwo wi- 
docznym, uśmiechem na rozpoczęcie sądu. 

Korzystam z wstępnych formalności, 
które przewodniczący sądów załatwiają 


wodle identycznego szablonu na calym 
globie ziema! i proszę siedzącego, 
obok mnie ważnego, starego Beduina 


Ali Husseina, by zapoznał mnie z dzie- 
jami Abu Jildy i Abn Achmeda. Z bło- 
kiem uczuciem jakiejś wewnętrznej i 
miewytłumaczalnej dla mmie radości na- 


Narada adwokata arabskiego z klientem 
przed gmachem sądowym. 


„Przysięga irzech*: Anglik, Arab i Żyd 


chyla się nadę mną i szeptem rozpoczyna 


opowieść — zda się, nie po raz pierwszy 
— o ubóstwianym bohaterze. zbawey ubo 
giego Indu. 


Aby Jilda. Któż nie słyszał o jego od- 
ważnych wyczynach. które przez długie 
lata spędzały sen z oczu bogatych effen- 
dich. Z kryjówki swej w pustyni obok 
Bar Szeha czynił raz po raz wypady wraz 
ze swą wierną bandą, łupiąc w niemiło- 
sierny sposób przeciągające w stronę E- 
giptu karawany bogatych kupców, któ- 
rych doprowadzał do ruiny i skrajnej roz- 
paczy. Daremnie policja tropiła go całe 
lata, wyzmaczając niezwykle nęcące na- 
grody za jego glowe. Abu Jilda pozostał 


przysięgają na Biblję, Talmud 1 Koran. 


nieustraszony, zagarwiając nadal cały ma- 
jątek przeciągających karawan, hy nastę- 
pnie zdobycz rozdzielić wśród ubogich 
Fellachów i Beduinów, czezących go. jak 
semego Allaha, wśród których niejedno- 
krotnie znajdywał schronienie i bezpiecz- 
ną kryjówkę przed tropjącemi go „syna- 
mi Albionu“. I byłby Abu Jałda do końca 
pozostał nieustraszonym, krwawym po- 
strachem Bliskiego Wschodu, przed któ- 
rym drżeli bogacze Syrji. Palestyny i E- 
giptu, gdyby nie zdrada jednego z człon- 
ków, który wydał go w ręce policji. Osa- 
dzony w największem więzieniu palestyń- 
skiem, w Akko, zbiegł. Zostal jednak po- 
nownia schwytany i na mocy wyroku są- 


Kobiety arabskie na dachu oczekują ogłoszenia wyroku sądowego. 


o A 


Floty państw neutralnych| 


ponoszą straty bez przerwy. 


Ciężkie uszkodzenie i zatonięcie parowca greckiego. 
Także szwedzki parowiec zatonął. 


(=) Amsterdam, 1 marca. Reuter don: 
z Londynu, że we wtorek wieczorem pe- 
wien statek halenderski przywiózł do je- 
duego z portów 19 ludzi należących do za- 
logi grecklega parowca „Efos”, pojemno- 
ści 1245 ton. Sądzi isę tu, że parowlec gre- 
cki w paniedziałek rano „najochał na ka. 
dłuh zatopionego okrętu na morzu Półna- 
cnem". Przypuszcza się tu, że w. 
czlonkowie załogi zostali uratowani 

Według dalszego doniesienia Reutera z 


i 


Londynu, we wtarek angielski pancernik 
wojenny przywiózł da jednego z portów w 
nólnoenej Szkocji 17 członków załogi szwe- 
dzkiego parowca „Nordia“ pojemności 


1311 ton. Statek „Nordia“ uległ na morzu 
katastrofie utek przedziurawienia dna 
| zatonął w ciemnościach ma wysokości 
wybrzeża norweskiego. Dotychczas nie 
odnaleziona dwóch ludzi załogi. (g). 


| Ciężki cios dla brytyjskiej 
marynarki wojennej. 


Głosy włoskie a uszkodzeniu pancerników 
wojennych „Nalsan" I „Barham“. 


) Rzym, 1 marca. — Przyznanie się w 
ostatnich dniach przez Churchilla do cięż- 
kiego uszkodzenia dwóch największych an- 
gielskich parcerników wojennych wywo- 
lało we Włoszech bardzo silne wrażenie. 
Cała włoska opinja publiczna ocenia ten 
fakt nie tylko jako ciężki cios dla brytyj- 
skiej marynarki wojennej, ale przede- 
wszystkiem jako nowe potwierdzenie 
kłamliwości całej angielskiej służby infor- 
macyjnej. (z) 


Fabryka żywych nieboszczyków 


Ze Stambułu nadeszła przed laty wiado- 
mość o założeniu jedynego w swoim ro- 
dzaju, nader oryginalnego przedsiębior- 


stwa, trudniącego się fahrykacją trupów. 
w handlowej 


W maleńkiej „kafanie*, 
dzielnicy Stambułu, w otocz 
minaretów i egzotycznej zieloności, przy 
eukiernianych stolikach, ód gości piją- 
cych moeng turecką kawę, zasiedli adwo- 
kaci i notarjusze i otworzyli swoje „kan- 
celarje". Niektórzy zalatwiali spraw 
dnia z przepisami kodeksu prawnego, i 
ze wschodnim sprytem omijali prawo, 

Policja jednak wpadla na trop wspania- 
le zorganizowanej bandy, Która pad pla- 
szczykiem porad adwnkaekich, pad akiem 
władz fabrykawała niehoszczyków, „Zmar. 
li“ z napchanami pieniędzmi kieszaniami 


wędrowali po ulicach miasta, a Iranen- 
skie towarzystwo ubezpieczeniowe „Union“ 
powoli chyliła się do bankruetwa. 

, Na czele tej doskonale zorganizowanej 
instytucji stał Ormianin Onik Iplikachian, 
który rozpo 4 ogromnym, doskonała 
wyćwiczonym sztabem urzędników, wyspe- 
cjalizowamych we wszystkich możliwych 
dziedzinach, wchodzących w zakres prac 
tego przedsiębiorstwa. W willi Onika, u- 
rządzonej z niebywałym komfortem znaj- 
dawała się tajemnicze blura, tam to prze- 
chowywano w specjalnych „skrytkach, u- 
krytych w ścianach, hoazerjach i meblach 
— kompromitujące fikeyjne dokumenty. 
| Wywiad pracujący sprawnie na terenie 
| Stambułu ściągał ofiary, żądne bogactw i 

i od nich 


Pieniędzy. Pol specjalne 0- 


dowego w jesieni nb. r. skazamy na śmierd 
prez powieszenie. Radość prauzji i kup- 
ców z tego powodu okazała sin jednak 
przedwczesną. Pozostał bowiem. Abu Ach- 
med, uczeń i zastępca mistrza, który ze 
brawszy rozprószonych członków, roz 
począł jeszcze krwawszą serię napadów, 
by pomścić haniebną śmierć mistrza i her- 
ezta. Przyszła kolej i na Abu Achmeda. 
Osaczony w okolicach gór jeroz nlimskich, 
po zaciętej walce z policją, ojpuszezony 
przez towarzyszy, zamierzał skończyć s4- 
mohójstwem, w czem mu jednak w astat- 
miej chwili przeszkodzono. Proces jego w 
Kaa afisi wzbudzi} niezwykła sensa- 
cję, która poraszyla cały świat arabski, 
wywabiając na światło dzienne cxxuie nio- 
zapomnianego jeszcze Abu Jildy. 


Trybunał miał w tym wypadkn ułatwia 
ne zadanie. Abu Achmed z dumaże pod- 
niesionem am, ze wzrokiem gkierowa- 
nym ostro i odważnie w siedzących sę- 
dziów opowiada pokolei o  wszyrstkich 
swych napadach, wzbudzając wśrógl słu- 
chaczy arabskich, z natury  tehórzliwych, 
szmer podziwu i uwielbienia. Zdawato Bię, 
że Achmed przesadza wprost w swyt:h za 
podaniach. Potwierdziły to jednak zeznania 
świadków, którzy z płaczem opowiadali o 
szkodach, na jakie naraził ich Abu Ach- 


med. Podczas, gdy Abu Achmed zezmaja 
gpakojnie, z rękami założonemi w tył, 
świadkowie zezmają niezwykle głośno, 


krzyczą, lamentują, wyrażając częstcjkrać 
majważniejsze gestem, gestykulacją i nm: 
mika, eo jest charakterystyczniejszem dla 
sadów Bliskiego Wschodn. Arabowia zdal- 
ni są empknięciem, syknięciem, czy też od- 
powiednim ruchem. ręki bez jednego słowa. 
wyrazić cała zdanie, zrozumiałe doskone- 
le dla sędziów jak i dla słuchaczy. Jakań 
specyficzna skanomika slowa, która stwa- 
rza na sali atmosferę prajęzyka, obcą dla 
nas, cudzoziemców. 


Na nic się nie przydała mięterna prze- 
mowa adwokata Abu Achmeda, który w 
czasie rozprawy co kilka chwil zlatywał 
na dziedzimiec sadowy, by tam radzić się 
obecnych członków rodziny oskarżonego. 
Przyznanie się Achmeda i zeznania świad- 
ków wystarezały trybunałowi do orzecze- 
nia kary Śmierci przez powieszenie, który 
to wyrok wykoneno nazajutrz rankiem na 
dziedzińcn gmachu sądowego. 


Na sali wzmaga się ponownie gwar gła- 
sów. Słychać elche przekleństwa nad adre- 
sem sędziów. Niejedna pięść zaciska się w 
niemem postanawiemin pomszczenia śmier 
ci drugiego bohatera. Na przeciwległym 
budynku siedzą setki kobiet arabskich, 
dla których wstęp na salę jest surowo 
wzbroniony, w trwożnem oczekiwaniu na. 
wyrok, który przyjmują z wybuchami spa- 
zmatycznego placzu. 

Drugi rozdział historji Abu Jildy zastał 
zakończony.. Kupey mogą już spokojnie 
prowadzić swe karawany przoz piaski pu- 
stynne bez obawy, by ich kto niepokeit. — 
Śmierć Abu Achmeda jest dla nich gwa- 
rancją spokojnego życia i możliwości dal- 
szego bogacenia cię. 

I tylko stary Beduin, Ali Hussein, opo- 
wimdać będzie nanotkanym i ciekawym o 
historji osławionego hberszta, Abu Jildy, o- 
brońey uciskanych, który tuk marnie skoń- 
czył z rąk niesprawiedliwych interpretata- 


TÓW prawa... š 


płaty, które uprawnlały icli <4 nabycie 
tytułu nieboszczyka I premji ubezplecze- 
niowej wypłacanej na wypadek śmierci. 
Po paru dniach w pismach miejscowych 
pojawiała się wzmianka o śmierci danego 
obywatela, który tymczasem z zapasem 
gotówki hulał poza granicami państwa. 
Sprytni przedsiębiorcy otrzymywali na« 
tychmiast wypladę z towarzystwa „Unlon”, 
którą zatrzymywBli w swej kasie. 


Oszuści prowadzili swoje przedsiębior- 
stwo z prawdziwym talentem, zyskali roz- 
glos i posiadali nawet klientele, którą ob- 
słagiwali szybko i uczciwie. Faliryka „nie. 
boszczyków* egzystowała przez lat 10, 
kwitła i prosperowała nadzwyczajnie. Ża 
den z fikcyjnych trupów mie zdradził 
przedsiębiorców — albowiem zachowame 
zostały wszelkie śradki ostrożności. 


Żywy trup związany umowg ze swymi 
dobroczyńcami muskał na przeciąg lat piq- 
clu ulotnić sią z kraju, po powrocie pod 
grożbą natychmiastowego AE ze 
świata, nie wolno mu była zdradzić przez 
dłuższy czas swego incognita — i ustawi- 
cmnia musiał pracować nad przekształca- 
niem swej twarzy. W umowie była za- 
strzeżona umiejętność charakteryzacji. 


Nowa, świetnie prosperująca gałąź prze- 
mysłu przynosiła przedsiębiorcom fanta. 
styczne zyski. 


Ale interes zakończył się fiaskiem. Je- 
den z urzędników miejscowych, kontro- 
lując papiery kancelarji, znalazł na liście 
zmarłych nazwisko swego bliskiagn kre- 
wnego, z którym poprzedniego wieczora 
w cudownym humorze zapijał raki 
ba pękła i pomysłowi oszuści dostali się 
da kryminału. 


ON MA TO JUŻ WE KRWI.. 
(Rozmowa między dwn uczniami), 


I. Za co wyrzneił cię profesor z klasy? 


Ti. Bo nie wiedziałem ile jest dwa razy 
dwa. 


I. Oj, ty glupi! wszak każdy powie, że 4. 
IL Ja dawałem już pięć i profesor nia 


chciał. 


